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W  dniach 10 (22), 12 (21) i 15 (27) Lipca od­
bywały się examine uczniów Instytutu Gospodar­
stwa W ie js k ie g o  w Mary moncie, w obecności J W. 
Radcy Stanu K ozłow skiego, Dyrektora W ydzia łu  
W yznań i Oświecenia Publicznego i J VV. Referen­

darza  Stanu Łaszczy its kiego, prezy dującego w Ko­
mitecie Nadzorczym Instytutu.

Na dniu 17 (29) t. in ., w obecności Głównego 
Dyrektora Prezydującego w Komn.issyi Rządowej 
Spraw W CY vnętrznycb, Duchownych i Oświecenia 
lub licznego , J e n e ra ł -A  djutanta i Kawalera J W. 
^ Z'̂ 1.,OU’ ^  • Administratora Archidyecezyi W ursza- 

yl JX.. -łi-skny»u Chmielewskiego i wielu innych 
J ł r h gości, odbyło się uroczyste zanikniecie 

ro u sz vo n igo w tym żełns tj  tucie, k tóre  D yrektor 
Instytutu, s tosowną przemową zagaił .

1 oteiu e.,ytat rozpraWę Professor nauk przy­
rodzonych Wojciech Jastrzębowski: ,/>  wpłynie
*™ k pnjfrodzonycA *« potti,p s ,ltpo<iarfiwa:«

y o w & i

W  k o ń cu  p rze czy tan e  z o s ta ły  .proniocve z od­
d z ia łu  p ie rw szo - le tn ich  do o d d z ia łu  d rugo-le tn ich ,  
i ro zd a n e  n ag ro d y  w k s ią ż k a c h  i l is ty  pochw a lne  
uczniom  ce lu jącym .

O becn i gośc ie  p rzeg ląd a l i  po tem  ro zm a iteg o  
rodza ju  ćw iczen ia  u cz n ió w ,  j a k o  t o : ry sunk i  l ine­
a rne ,  are lń tektctn iczne,  topograf iczne ,  z ie ln ik i ,  ry ­
sunk i machin  i narzędz i  g o sp o d a rsk ic h ,  w y k o n y ­
w ane z natury  i t. p., j a k  n iem nie j  sam e m odele ,  
m achiny  i n a rz ęd z ia  go sp o d a rsk ie ,  w  w arsz tac ie  
Insty tu tow ym  budow ane. J \V .  D y re k to r  G łó w n y  
P re zy d u ją cy  w Kom m issyi R z ąd o w e j  S praw  W e ­
w nętrznych ,  D uch o w n y ch  i O św iecen ia  P u b l ic z n e ­
go ,  w k ró tk ie j ,  lecz  p e łn e j  p rzekonan ia  ro zm o w ie  
7. uczniami, z a c h ę c a ł ,  tych m ia n o w ic ie ,  k tó rz y  I n ­
stytut ju ż  op u sz cz a ją ,  do cnotliw ego  i m o ra ln eg o  
w  życiu p o s tę p o w a n ia , do w d z ięc zn o śc i  M o n a rsz e  
i  w iernośc i  n iezachw iane j  T r o n o w i ,  za  zlano  do­
b ro d z ie js tw a  na nich w u ła tw ien iu  n a b y c ia  nauki ,  ma-
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jącej dla nich w przyszłości jzapewnić pomyślność. 
Potem goście i uczniowie udali się do kaplicy 
Instytutowej, dla złożenia modłów za najdłuższe 
panowanie łaskawie nam Panującego Monarchy.

Otrzymali nagrody, pochwały i patenta, ucznio­
wie Instytutu następujący:

Z  oddziału pidrwszo - letnich, otrzymali nagro­
dy w książkach: 1) Chełmiński Maxymilian; 2) Boń- 
kowski Adolf; 3) Mejer Ludwik. Otrzymali po­
chwały: 1) Wojdę Maurycy; 2) Turaszkiewicz
Jan; 3) Grabowski Bronisław; 4) Boesler Henryk; 
5j Makowski Jan ;  6) Januszewski Władysław.

Z  oddziału drugo- letnic/i. Otrzymali nagrody 
vt książkach: 1) Ciechanowicz Ja n ;  2) C osła-
wski Konstanty. Otrzymali pochw a ł y : 1) Efrymo- 
wicz Alexander; 2) Pohlens Edward; 3)' Dre­
wnowski Jan ;  4) Hermanów ski Wincenty; 5) 
N i e c iengiewicz Jan ; 6) Przepałkowski Bogumił.

Otrzymali patenta z ukończonych nauk w Insty­
tucie: 1) Bucliholtz Alojzy; 2) Ciechanowicz Jan; 
3) Dobrycz Stefan; 4) Drewnowski Jan ;  5) Efry- 
mowicz Alexander; C) Gerhardt Wilhelm; 7) Go- 
sławski Konstanty; 8) .Hermanowski Wincenty; 
9) Hryniewicki Stanisław ; 10) Kotowicz Felix;
11) Krzemiński Michał; 12) Kurcyusz Alexy; 13) 
Leopold Jó ze f ;  14) Lesser Zygmunt; 15) Ło- 
niewski Gahryel; 1(5) Makowski Ignacy; 17) Nie- 
ciengiewicz J a n ;  18) Norwid Ludwik; 19) Ocze- 
chowski W ojciech; 20) Olędzki Alexander; 21) 
Osiecki Henryk; 22) Pohlens Edward 23) Prze- 
pałkowslti Bogumił; 21) Botkiewicź Krzysztof; 
25) Rudnicki Kajetan; 20) Terajewicz Justyn; 
28) Tomorow icz L eo n ; 28) Zdrodowski Franci­
szek ; 29) Zamojski Jan.

Motca D \rek to ra  Instytutu agronomicznego 
w M ą r y t n o n c i e ,  obejmująca w sobie sprawozdanie 
z czynności tegoż Instytutu za r. 183", przy za­
kończeniu kursu nauk rocznego; miana 15 (27) 
Lipca 1839, w sali publicznych posiedzeń. „Już to

poraź  trzeci, od czasu swojego odnowienia, szkoła 
tutejsza zdaje publiczną sprawę z usiłowań i prac 
podjętych około kształcenia młodzi, zawodowi go­
spodarskiemu poświęcającej się. W  obu poprze­
dnich sprawozdaniach, mieliśmy sposobność mó­
wienia o rozwijającym się coraz postępie tego za­
kładu i  c i ą g l ć j  jego dążności do celu, przez Zwierz­
chność mu wskazanego. Dzisiaj, obok zarysu te­
gorocznych czynności, nastręcza nam się nader waż- 
na jeszcze okoliczność uczynienia wzmianki o kro­
kach, W tym roku zrobionych do poniesien ia ,  roz­
s z e r z e n i a  i uświetnienia tej szkoły na przyszłość. 
Rok upłyniony szkolny, zajmie w rzeczy samej 
W history i Instytutu nader piękną k ar tę ,  która 
świadczyć będzie o godnej uwielbienia troskliwości 
W ładzy kra jow ej,  pod której zwierzchnictwem 
ten zakład zostaje. Obmyślenie funduszu na pod­
niesienie gospodarstwa po folwarkach Instytuto­
wych, tudzież na zapewnienie innych pomocy na- 
ukow'ych, przez wyjednane Najwyższe zezwolenie, 
zaciągnienia pożyczki na dobra Instytutowe w To­
warzystwie Kredytów ćm, postawi szkołę w możno­
ści prędszego zbliżenia się do celu, Jej zamierzo­
nego.

Rozprzestrzenienie szkoły niższej, weelit uspo­
sobienia ludzi zdatny ch do niższej posługi gospo­
darskiej: urządzenie examinow szkoły wyższej, 
w sposób zachęcający uczniów do robienia wię­
kszy cli postępów w nauce, a razem zapewniający 
lepszą rękojmią nabytego w szkole usposobienia, 
tudzież inne zmiąny i projekta, rozprzestrzenienia 
szkoły, dążące do zrobienia je j użyteczniejszą na 
przyszłość, są  t° zamiary opiekuńczej troskliwo­
ści Głównego Dyrektora Frezy'dującego w Kom- 
missyi Rządowej Spraw Wewnętrznych, Ducho­
wnych i 'Oświecenia Publicznego, które włożą na 
tutejszą publiczność gospodarską, obowiązki czu­
łej dla Niego wdzięczności.

Liczba garnącej się .w tym roku młodzi do In­
stytutu, dla tego tylko nic mogła być znacznie
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■ n iższą  od przoszło-rocznej, że się m usia ła  ogra­
niczyć możnością umiesżczenia je j  w murach
Instytutowych.

5)0 nauk  Wykładanych w Instytucie, przybyła  
w roku upłynionym statystyka rolnicza K ró les tw a  

o skiego i Państw a  ltossyjskiego. J e s t  to umie_ 
Jętnośc, nawet pod względem praktycznym nader 
V azna; każdemu albowiem gospodarzowi, w  obe-. 
cnych stosunkach społeczeństwa, związków han­
dlowych i upowszechnienia wiadomości gospodar­
skich, nader potrzebo em je s t  wiedzieć o stanie go­
spodarstwa i potrzeb kraju.

W szystkie zresz tą  inne  przedmioty, tak  równie 
j a k i  w ia tach  poprzednich, i przez tychże samych 
nauczycieli w ykładane byłyr. Czas i doświadczenie 
nastręcza coraz więcej uczącym sposobności, sto­
sowania Wykładanych przez siebie przedmiotów 
do g łów nego celu In s ty tu tu , a zatem i odnosze­
nia coraz większych korzyści przez uczniów.

W ogrodzie botanicznym, znacznie powiększo­
no liczbę roślin , interessujących pod jakimkohViek- 
bądż względem gospodarza, leśn ika ,  lub w eteryna­
rza. Itozmnażąnemi w tymże ogrodzie nasionami 
najużyteczniejszych roślin , mianowicie niektórych 
zbóż gatunków, zasiano ju ż  5. p rzesz ło  morgów, 
na polu doświadczalnem i na gruntach folwarcznych. 
Jak ie  się okażą  wypadki z uprawy tych roślin, na 
w iększą skalę  zaprowadzonej, publiczność gospo­
darska w swoim czasie zaw iadomiona o tem będzie.

Gabinet modeli, narzędzi i machin , znacznie 
w tym roku, aa  staraniem P ro fesso ra  mechaniki 
powiększony zo s ta ł .  Zbogacenie tą  drogą zbio- 

w Instytutowych, aczkolwiek powolne, n ieznacz­
n e ,  a Jka odwiedzających mniej naw et je s t  wy­
raźne, ale dla nauki uczniów nader korzystne, bo 
z iobienie każdego narzędzia, p rzez miejscowych 
rzem ieśln ików , pod okiem dyrygującego pro fes­
sora, w obec uczniów , jeg t dla nich tym lepszą 
n auką , ze W konstiukcyi wielu narzędzi go sp o ­

darskich, szczególniej narzędzi do uprawy gran-  
tów służących , najskrupulatniejsze nawet zacho­
wanie wymiarów, przez teoryą wskazywanych, j e ­
szcze poniekąd nie bywa dostateeznem; narzędzie 
albowiem, zastosowane być musi do gruntu, jego  
zw ięzłości i g łębokości,  do k tó re j  się uprawia. 
P opraw a pługów i p łużyc, używanych w k ra ju  
tu tejszym , je s t  ciągle przedmiotem uwagi In ­
stytutu. N arzędzia t e ,  odmienione i poprawione, 
zaczynają  się w kraju  coraz więcej upow szechniać . 
Pow ołan ie  professora mechaniki w Instytucie, do 
k ierowania  koastrukcyą  machin i  narzędzi rolni­
czych, w fabryce l lanku  Polskiego na  Solcu, n a ­
stręcza  Instytutowi sposobność do wywierania 
nader dzielnego wpływu na poprawę, wydoskona­
lenie i upowszechnienie tych narzędzi. W  tym to 
celu były próbowane i ciągle się próbują  w Go­
spodarstwie Instytutowem w szelkie narzędzia  ro l­
nicze, w tejże fabryce wyrabiane, przez co ucznio­
wie naocznie widzą trudności, z  jak iem i walczyć 
potrzeba przy zaprowadzeniu nowych narzędzi, 
a kupujący m ają  sposobność praktycznego przeko­
nania się o rea lnej ich w artości.

W  pracowni mechanicznej, u rządzonej dla na­
uk i praktycznej uczniów szko ły  n iż sz e j ,  w yko­
nano niektóre , nowej konstrukcyi, w k ra ju  dotąd 
nie używane machiny, a między innemi s ieczkarnię  
K an ad y jsk ą ,  W której uproszczeniu otrzymano 
nader zaspakające wypadki; wykonano także p ras-  
sy, i  tarki używające się w cukrowniach, co n as trę ­
czyło Professorow i Technologii sposobność po­
kazania  uczniom wyrabianie cukru z buraków, 
chociaż na  m a łą  skalę .

Gospodarstwo folwarków Instytutowych nas trę ­
czało  uczniom, ile razy potrzeba tego w ym agała , 
zręczność do praktycznych ćwiczeń w uprawie grun­
tów, zasiewach, zbiorze, chowie bydląt domowych^ 
gorzelnietwie i t. p. Uczniowie także  rozm ierzali  
grunta , sporządzali'zielniki, ćwiczyli się w rysun­
ku linearnym, w k tórym  wielu znaczny postęp

14
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zrobiło ,  czego okażą dowody w mappach i rysun­
kach przez siebie sporządzonych, j a k  niemniej w 
zbiorach  roślin .

Do celów szko ły  tu te js z e j , oprócz uczenia, 
czyli upowszechnienia zasad nauki rolnictwa mię­
dzy młodzieżą, należy je szcze  rozszerzanie  granic 
tejże nauki przez robienie doświadczeń i postrze- 
żeń, do położenia miejscowego kra ju  zastosow a­
nych. Jakko lw iek  krótkość czasu na doświadcze­
nia gospodarskie pod otwarłem niebem , a zatem 
pod wpływem tylu działaczów natury czynić się po- 
winne, je szcze  nam nie dozwoliła  dotąd, z wa- 
żniejszem i przynajmniej, wystąpić na jaw , jakko l­
wiek miejscowość nas tręcza ła  nam dotąd nieprze­
widziane do tego przeszkody, a brak  funduszu na 
podniesienie gospodarstwa s taw ił  nam zawsze nie 
p rzełam ane zapory, jednakże  przy ca łe j  mozolno- 
sci pow ołania  nauczycielskiego, staraliśmy się cho­
ciaż w części temu odpowiedzieć celowi. Nie 
mogę tu je szcze  nic mówić o doświadczeniach prze- 
zemnie ju ż  przedsięwziętych, o których wypadku 
ledw'o później coś stanowczego powiedzieć będę 
w stanie, n. p. o korzyściach uży wania ziemi na pod- 
śe io ł  dla bydła, ja k o  przedmiocie najwięcej zaj-  
ijiującym teraz uwagę światłych gospodarzy Nie­
m ieckich, niemniej o postrzeżeniach niektórych, 
ogłoszony ch ju ż  w dziele przezeninie wydawanem 
abędącem  w ręku gospodarzy krajowych, którego 
w roku upłynionym ju ż  7-my tom od czasu przy­
jęc ia  steru nad Instytutem drukiem o g ło s i łe m ;  
ale nie mogę ominąć doświadczeń z pomyślnym 
skutkiem dokonanych w Instytucie , na myciu owiec 
za  pomocą ta jem niczych, za granicą używanych 
p roszków , k tóre  niczym innym,jak się ze śc iśle j­
szych śledzeń okaza ło ,  nie są, j a k  tylko ko rze ­
niem dziko u nas rosnącej roś l iny , m ydeln iia  
(Saponaria). Jak ie  wypadki z doświadczeń ści­
ślej jeszcze  w tej mierze czynić się mających, 
j a k  niemniej % uprawą tej rośliny w tym celu przed­

sięwziętą , żeby korzeniom  je j  nadać większą obję­
tość , okażą się, nie zaniechamy w swoim czasie 
publiczność gospodarską  o tem zawiadomić.

Jakkolw iek  bądź, cel doskonalenia nauki przez 
czynienie doświadczeń dotąd je szcze  nie m ógł 
stanąć obok szerzenia je j  zasad między m łodzieżą  
(ku ezeńiu też i wszystkie środki, w możności bę­
d ą c e ,  z początku skierować m usiano ) ,  spodzie­
wać się wszakże n a le ż y , że k r o k i , przez św ia tłą  
i gorliwą o dohro kraju  Z w ierzchność ,  w celu po­
mnożenia funduszów zak ładu , przedsięwzięte, po­
stawią go w możności i temu celowi z czasem go­
dnie odpowiedzieć.

Oto je s t  krótki i wierny obraz czynności tego­
rocznych Instytutu. Dopełn ia  go z re sz tą  trzy­
dziestu kilku młodzieńców, którzy w tym roku, 
ukończywszy przepisany kurs  nauk, wychodzą ua 
praktykę.

Do was tedy zwracam się teraz młodzieńcy, 
którzy opuszczając tutejszą s z k o łę ,  wychodzicie 
na świat i macie tam świadczyć o usilności i zabie­
gach swoich nauczycieli , j a k  niemniej i o w ła ­
snej swojej applikacyi. — Przyjmcie tedy na drogę, 
wieku mojego doświadczenia , i znanej wam mo­
je j  życzliw ości, szczere przestrogi i rady.

Usposobiliście się na pożytecznych sobie i kra ­
jow i ludzi, odkryliście sobie źród ło  fortuny, a 
n ie je d e n  może wziętości i s ławy. —  Któż wam to 
źród ło  o tw orzy ł!  O to wspaniałomyślny M onar­
cha, który nie przestaje  na t ć m , żeby w rozle­
g łych, b e r łu  swojemu podległych prowincyach, 
szerzyć ogólną ośw iatę , cywilizować swoich pod­
danych przez wydoskonalenie wszystkich w ładz 
przyrodzonych cz łow ieka teoretycznemi tylko nau­
kam i, ale z ak ład a jąc  rozliczne szko ły  specyaloe, 
ro ln ic tw u, handlowi i rękodziełom  poświęcone, 
otwiera każdemu pole do przyszłego zarobkow a­
nia i zbogacania się. — K orzystając  z tych dobro-
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dzicjstwr łaskawie nam panującego Monarchy, 
zaciągnęliście tem samem na całe życie dług 
wdzięczności, 2 którego wam się należy wypła­
cie niezachwianą Tronowi wiernością, pracowi- 
tem oddaniem się obranemu przez was.powołaniu, 
jak niemniej, czystością nieskażoną obyczajów,— 
Tjm  sposobem postępując, staniecie się godnymi 
starań troskliwego o dobro wasze Rządu i posta­
wionego u steru jeg o ,  czcigodnego Naczelnika 
k ra ju , w skrzesiciela i gorliw ego opiekuna tego 
zakładu, J. O. Xięcia J. Mci Feldmarszałka Na­
miestnika Królewskiego; tym sposobem odpowie­
cie oczekiwaniu waszych opiekunów' i nauczycieli,

Nadewszystko starajcie się unikać próżnowania; 
jes t  to brzydka wada w sędziwszym naw e t , ale 
w młodocianym wieku , jes t  szkaradnym występ­
kiem; z niej-to albowiem zlewają się na rodzaj 
ludzki w szystkie nieszczęścia niedostatku i poni­
żenia; ona to najczęściej człowieka i do występku 
prowadzi. — Próżnowanie, w każdem powołaniu 
jest równie szkodliwe, ale przyznać należy, ze 
W zawodzie gospodarskim, gdzie wszystko zależy 
na akuratności, jes t  najszkodliwsze. — Tu każda 
czynność przywiązana jes t  do pory roku, do mie­
siąca, do dn ia , do chw ili, że tak powiem. — Nie 
nie może być zaniedbanem, odłożonćm, co musi

być wykonane; powinno zaś wykonać się dobrze 
i należycie, a zatem pod własnem kierującego okiem. 
Kto przeto chce wygórować w zawodzie gospo­
darskim , ten do znajomości przedmiotu, powi­
nien koniecznie łączyć punktualność , pracowitość 
i miłość porządku; bez tych przymiotów, sama 
nawet nauka nie wiele pomoże.

Należy wam jeszcze, wszedłszy w zawód wam 
właściwy, niezbaczać nigdy z drogi cnoty, mo­
ralności i honoru. — Nieskazitelność charakteru 
potrzebna jes t  w każdym s tan ie , w każdem po­
łożeniu cz łow ieka , na niej albowiem stoi spo­
łeczność ; najpotrzebniejsza tam , gdzie stosunki 
społeczne, ciągnące za sobą odpowiedzialność, dla 
swojej, że tak powiem, drobiazgow’ośc i , wymy­
kają  się niejako z pod władzy prawa i gruntować 
się muszą na zobopólnem zaufaniu i sumienności, 
Takiemi właśnie są stosunki między właściciela­
mi dóbr a ich rządcami. Jeżeli tedy los już po­
stawił kogo z was w takiem położeniu, że na cu- 
dzem gospodarzyć m usi, niechajże nie zawodzi 
pokładanej ufności; niechaj dla nauki, której tu 
n ab y ł ,  oddaje zawsze cześć w swoich postęp­
kach ,  kierowanych prawidłami honoru i moral­
ności.

O torfie, jego własnościach, poszu- dnie’ do rz1dn których Polska należy, mając je -  
kiwaniu i wydobywaniu, odmia- °gr£”" ne przestrzenie ziemi lasami okryte,
„  i J ^  me ulegają im tak wyraźnie, jak  kraje na zacho-

> suszeniu, zwęglaniu, popio- dzie i południu Europy położone, są wszakże 
łach i pożytkach W  przemysłowych « nas okolice, których mieszkańce, w łaśnie z bra-

i gospodarskich zakładach. k” drzewa 0Pał0We8o> nie ‘̂ ko cier*,iit od zimna’„  , , ^  « • aje nawet nje „jają pr zy czćm pokarmu gotować.
, . .1 ałowego z każdym rokiem dotkli- Ubodzy nasi wieśniacy, o niemal powszechnie

wićj czuc się aje; a lubo kraje północno-wscho- w tćm się położeniu znajdują, a że w stosunku



braku produktu, postępuje cena jego , to już więc, 
być by powinno dostatecznym powodem do troskli­
wszego u n as , niżli gdziekolw iek, poszukiwania 
wszelkich opałowych istot i ja k  najw łaściw szego 
z nich pożytkowania.

Z pomiędzy istot opałowych, k tóre przyrodze­
nie samo w łonie swoiem w yrabia, torf 1 węgiel 
ziemny, inaczej kamiennym zw any, na szczegól­
niejszy zasługuje uwagę; lecz ze wegiel kainien- 
ny, niektórych ty lko, zwykle górzystych okolic 
je s t w łasnością, a pokłady torfu, również pod po­
wierzchnią płaszczyzn niezmierzonych okiem, ja k  
w pośród  gór, po dolinach i wąwozach napotyka­
ne bywają, o nnn więc tą  razą  Wyłącznie mówić 
zamierzamy.

Lżycie torfu, od dawna już je s t znajome w nie­
których okolicach P o lsk i, ale w ogólności zanie­
dbane, cząstkowe i nie dostateczne; wiele je s t miejsc 
nawet których mieszkance wcale torfu n ieznają, 
choć w łonie w łasnćj ich ziem i, lub pod oknem 
własnego ich domu nieprzebrane jego  spoczywać 
mogą pokłady; dla tych w ięc, jako  i dla tamtych 
czytelników naszych, k ilka te słów  o torfie, obo- 
jątneini byćby nie powinny.

Co nazywamy torfem  i  jakie są jego własności.
Torfem  nazywamy bryłę roślin  przegniłych, 

doskonale rozłożonych, splecionych, z siadłych, 
od niepamiętnych czasów zagrzebanych w pewnej 
głębokości ziemi, pod postaeią m assy-czarno-ta- 
bakowej, szorstkiej, woniejącej, zrozm aitem i ro­
dzajami ziem, żwiru, konch i innych organicznych 
istot pomieszanej.

vSpojnosc torfu zw ykła bywać bardzo rozmaita; 
zaw isło to od gatunku roślin , w sk ład  jego wcho­
dzących, Od stopnia głębokości, w k tórej je s t za­
grzebany i od wielu innych okoliczności, k tóre 
przy pierwiastkowęm zw łaszcza tworzeniu się j e ­
go, wpływ wywrzeć mogły.

Znajdujemy torf pospolicie w miejscach bagni­
stych, nizkieh, wilgotnych, które były lub są  j e ­

szcze wodą zalane, w dolinach z osuszenia b ło t, 
stawów, jezio r, i t. d. pow stałych, gdzie strumie­
nie nie głębokiem , a spokojnein płyną korytem; 

,'czasem nawet i na miejscach wynioślejszych nie­
co, przed latami wszakże niezawodnie wodą okry­
tych.

Grubość warstwy czyli pokładu torfowego nie 
je s t wszędzie jednaka, bywa owszem bardzo ro­
zm aita, od 3. 4. do 25. stóp dochodzi czasem ; 
przeplatają j ą  niekiedy mniej lub więcej, grube 
pokłady, piasku, żwiru, ziem różnych i t. d.

Niema najm niejszej wątpliwości, że t o r f  je s t 
istotą zrozkładu roślin pow stałą, ale czas do utw o­
rzenia się jego  potrzebny, jak  i okoliczności, które 
mu początek dały, są dotąd nie rozwiązanem jeszcze 
zagadnieniem. P raw da, że w niektórych oko­
licach napotykają się niekiedy w wierzchnich po­
k ładach  torfu rozmaite ręki ludzkiej utwory, ale 
to niezm niejsza wcale pewności, że ile później­
szych czasów napływy, acz nie zupełnie jeszcze 
przerobione, przegniłe i m ałej zwykle grubości, 
przez długie bardzo wieki tworzyć się musiały. •

T o rf z w nętrza ziemi na wierzch wydoby ty 
i przyzwoicie wysuszony, pali się doskonale mo­
cnym żywym, jasnym  płom ieniem , tw orząc dym 
gęsty, obfity, śmierdzący i zostawując po sobie 
bardzo wielką ilość popiołów, rozmaite s o l e  zawie­
rających. Ztąd liczne jego  w przemy słowem, do- 
mowem i wwiejskiem  gospodarstwie posługi. Za­
stępuje on wybornie drzewo, węgiel drzewny i 
ziemny, zw łaszcza kiedy przez sztukę zwęglonym 
zostanie; a z w  ęglony na popiół, może być użyty h i  

na nawóz do uprawy łą k  i roli bardzo przyda­
tnym.

Jak się przekonać czy to r f  w pewnej sic okolicy
f znajduje*

Można wnosić że się torf w okqlicy znajduje, 
kiedy ziemia je j  je s t czarna, lekka, pełna w łó­
kien roślinnych (próchnica); kiedy grunt ugina się
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|>od nogą. (oparze liska , t rzęsaw icc ,  kępy); kiedy 
stąpanie ludzi i zw ierząt ma coś w sobie przygłu­
szonego, kiedy kij ła tw o  i  do znacznej g łęb o k o ­
ści ziemię przebija, kiedy drzewa i  krzewy, wy­
jąw szy  olszynę, ro sną  nędznie, powolnie, a prze­

d n i e  rośliny mniejsze, zw ła szcza  z powodu wil- 
£°ci z g łęb i  obficie dostarczanej, uda ją  się wy­
bornie.

Ale zew nętrzne  te oznaki nie są  dostateczne 
do zupełnego zapewnienia się o bytności torfu ; 
t rzeba je szcze  wierceniem, ziemię wyśledzić we­
wnętrznie.

\Y tym celu flamandcy i holenderscy torfiarze 
Używają następującego, bardzo prostego narzędzia* 
Jes t  to rodzaj łyżki podłużnej od 12. do 15. cali d łu ­
giej; .zakończonej w ksz ta łc ie  zwyczajnego świdra 
i osadzonej na drzew cu od 15. do 30. stóp długości 
mającym. Drzew iec pow inien mieć na sobie podział-  
hę  w stopach oznaczoną. (Fig. 1.) Chcąc zapom ocą 
lego narzędzia  rozpocząć doświadczenia w g łąb  
ziemi, należy w miejscu do poszukiwania torfu vvy- 
hranein, zrobić jam ę na trzy żelaza rydla zwyczaj­
nego g łęboką;  dwaj robotnicy w prowadzają  do 
niej św ider ,  w kręca ją  go na stopę g łębokośc i  i 
w ykręcają  na powrót. W ydobytą  z w nętrza, a W 
łyżce  świdra  zaw artą  ziemię rozpatru ją , w kręca ją  
znow u świder, ale ju ż  na dwie stopy g łębokości,  
polem na trzy, cztery, dziesięć i t, d. i dopóty po­
w ta rza ją  te doświadczenia, aż na pok ład  torfowy 
trafią, jalbo się p rzekonają  dok ładn ie ,  że go n iem a 
w obranem miejscu.

T ak  postępują w kilku lub kilkunastu mniej 
więcej od siebie oddalonych punk tach , a jeź li  
to if  się n ap o tk a ,  śledzą jego  gatunek i grubość 
w aistwy za każdą  stopą, dla obliczenia zawczasu, 
czy pi zy chód z Wydobywania otrzymany, odpowie 
wyłożonemu nakładowi.

Zrobić tu uwagę winniśmy, że napotkanie po 
pewnej warstwie odkrytego torfu, żwirowego, pia­

skow ego  lub jak ieg o  innego p o k ładu ,  wcale do­
świadczenia w g łą b  ziemi wstrzymywać nie po­
winno, bo jakeśm y ju ż  wyżej napomknęli, zdarza­
j ą  się często pod n iem i, bardzo grube pokłady 
d o sk o n a łeg o  torfu.

Odmiany torfu.
T o r f  nie je s t  zawsze jednak ie j wartości; d o ­

broć jeg o  zaw is ła  od rozmaitości i stosunku s k ł a ­
dających go istot, j a k o  roślin , ziem, żw iru , i t ,  d. 
i od mniejszej albo w iększej spójności jeg o  
cząstek .

G łów nie trzy odmiany torfu oznaczyćby można: 
1* T o r f  lekki czy li w ierzchni. 2. T o r f  mięki czyli 
środkowy i 3. T o r f  twardy czyli spodni. T e n  osta­
tni j e s t  najlepszy, poznać go można po kolorze  
od obu pierwszych ciemniejszym; rośliny  w nim 
zupełniej są  roz łożone , doskonale p rzegn iłe ,  nie 
ła tw o  dostrzedz ich w łó k n a ,  pali sie trudniej,  
trawi się powolniej, daje ciepło żywsze, mocniej­
s z e ,  tworzy dymy gęste, obfite , c z a rn e ,  mocno 
śm ierdzące, utrzymuje ogień długo i zostawia po 
sobie, dużo czerwonego, bardzo ciężkiego popiołu

W ie le  pomniejszych odmian torfu naiiczyćby 
można; dzielą go niektórzy na szesć, siedm i wię­
cej gatunków, lecz że w szys tk ie ,  albo pod trzy 
wymienione podciągnąć się dadzą, albo dla m a łe j  
swej wartości W'cale nie są  wydobywane, p rzyta­
czać ich przeto i opisywać szczegó łow o nie wi­
dzimy potrzeby. .

IFydohywąnie torfu.
Skoro, Za pomocą wyżej opisanego narzędzia, 

to rfiarze przeświadczą się dostatecznie , że gatu»  
n e k  dobrego torfu znajduje się w okolicy, do w ł a ­
ściciela należy obmyślić sposoby j a k  najkorzy­
stn iejszego wydoby wania go z ziemi, zas tosow a­
nia do w łasnego  uży tku, lub puszczenia w obieg 
handlowy,

Żeby robota  s z ła  szybko i ł a tw o ,  trzeba po­
rządku, dozoru i bacznośc i,  a lubo wydobywanie
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torfu do miejscowych okoliczności koniecznie za- 
•tósowanein być musi, kilka jednak uwag ogólnych 
x doświadczenia wyciągniętych, bez korzyści nie 
będą.

Robota około torfu rozpoczyna się z wiosną, 
w naszym klimacie na początku lub w połowie 
miesiąca kwietnia, podług tego jak  -wody śniego­
we wcześniej albo później z pól ustępują.

Najpierwszą czynnością je s t  otw orzenie szyby, 
czyli odkrycie pokładu torfowego, przez usunięcie 
z powierzchni, murawy czyli darni, a następnie 
złego, nieprzydatnego torfu, pod którym dobry spo­
czywa.

Często bardzo wody zaskórne i przybyszowe, 
utrudniają robotę; żeby tej niedogodności, zapo- 
b iedz , najlepiej jes t  rozpocząć otwieranie szyby 
vv najniższej części doliny i prowadzić je  stopnio­
wo, postępując ku górze.

Szyba powinna się przeciągnąć na ca łą  długość 
przestrzeni do wydobywania torfu przeznaczonej; 
nie ma nic szkodliwszego nad rzucanie się tui owdzie 
z robotą, małemi i cząstkowemi prowadząc j ą  szy­
bami; traci się tym sposobem nie tylko na ilości 
torfu, ale nadto, wody sączące się zewsząd, utru­
dniają wydobywanie i często do zarzucenia go 
zmuszają.

Otwieranie szyby drugiej i Wszystkich innych 
następnych, powinno być równolegle prowadzono 
od pierwszej, zawsze na ca łą  długość przestrzeni 
i  w takiej odległości, żeby wody jednych, zw ła ­
szcza kiedy grunt mało jes t  pochyły, lub całkiem 
równy, nie wpływały do drugich, i żeby warstwa 
środkową, czyli je  przedzielająca , miała jeszcze 
dosyć grubości, mocy i  zsiadłości, do służenia za 
tamę i utrzymywania się w  sobie.

Otwieranie szyb na ca łą  długość przestrzeni, 
uta jeszcze i tę  dogodność, że w ody, miejsca wy­

dobytego torfu zajmujące, im w dłuższych ciągną 
się prądach, tern snadniej powiewem wiatru są po­
ruszane i przez to nie tak rychło zarażają smro­
dem powietrze, jak  wody stojące w małych, cia­
snych przestrzeniach zawarte.

Sposoby wydobywania.
Różne są sposoby wydobywania torfu, wszy­

stkie, mniej lub więcej do siebie zbliżone i po­
dobne.

W  Holandyi, gdzie torf w powszechnem i w bar­
dzo rozległem jes t  użyciu, wydobywanie go na- 
stępującym odbywa się sposobem.

Po zdięciu z powierzchni obranej szyby n, b, e, d, 
fig. 2. (a) za uomOcą zwyczajnych łopat lub motyk, 
darni i nieprzydatnego torfu, w jednym z  je j  rogów 
b, wyrabiają jamę czyli dół czworokątny b, e, f, g, 
na dwie lub trzy stopy głębokości; poczem dwaj 
robotnicy tną pokładne części, idąc jeden na pra­
wo, a drugi na lewo, ku krawędziom szyby, uży­
wając do tego rydla o skrzydle, w tym celu umyślnie 
sporządzonego, Krój czyli forma k ra janek , tym 
sposobem oznaczoną zostaje.

Podczas całej tej roboty troskliwie starać się 
potrzeba, żeby rydel zawsze pionowo przecinał 
pokład, inaczej boki krajanek nie byłyby prosto­
kątne, foremne, jednostajne, a przeto łatwoby sio 
mogły rysować, pękać i kruszyć.

Po przyrządzeniu w ten sposób dwóch pier­
wszych rzędów szyby, dwaj robotnicy wcho­
dzą do dołu , zaczynając jak  p o p r z e d n i o  robotę, 
oddzielają krajanki ostatecznie od spodniej 
warstwy pokładu i wydają na brzeg, zkąd inni 
je  przyjmują, na miejsca dalsze na taczkach albe 
wózkach przewożą, i natychmiast w stosy do wy­
schnięcia składają. (Dokoń. wnast. nrze.)

(ą )  R ycina do następującego Nru do łączoną zostanie.
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gR oPłum c Łw o .

Sposób  bardzo użyteczny suszenia 
1 zbierania na siano koniczyny  

i potrawu.
W ielu  gospodarzy, u  trzymuje od uprawy k o n i ­

czyny, (tej, j a k  j ą  s łuszn ie  nazywają, g łów nej pod­
staw y gospodarstwa w iejskiego, )  grunt koniczyny 
posiadającego, to m niem anie , że j e s t  za  nadto tru ­
dną do uysuszen ia ;  żo z tego powodu często się 
psuje pod czas zb ioru , lub też, tracąc  po w iększej 
części najpożywniejsze listki, m ało  odżywną się 
staje.

Pew na, iż roślina ta, z powodu sw ej soczysto­
ści, powolniej dosycha niźli n. p. siano zwyczajnej 
f e kędąc przesuszoną utraca liśc ie , ale jednem u  

drugiemu, staranność gospodarza zapobiedz po- 
tia fi; czego jasnym dowodem , tak w ielk ie upo­
wszechnienie koniczyny, nie tylko zu granicą, w k li­
m atach, nawet mniej je j  zbiorowi aniżeli nasz 
sprzyjających ( n . P . W Anglii), ale nadto i w naszym  
kraju. Mamy bowiem w iele gospodarstw w iejskich, 
które poznawszy w artość koniczyny, nie zarzucają 
Juz j ‘!j  uprawy, ale raczej starają się  w ynalesć 
środki, w razie nieprzyjaznej pory czasu, zbiór je j  
ułatwiające. D o liczby najskuteczniejszych, na­
stępujący słu szn ie  pomieścić można.

t*dy śc ią łe ś  kon iczynę, n iezw łoczn ie rozrzuć 
słom ę na pokosach tak grubo, jak  leży koniczyna; 

ru„i zaś człow iek  niech ją  zgarnia widłam i i w 
1 sk ła d a , ta k , aby słom a dostała s ię  we-

" ' ^F\V  n‘eP°winny być w yższe na 4. do 5.
stop. tym stanie zostawują się  przez dwa lub 
tizy tui ,  podług tego jak pogoda służy; następnie
kupki się rozrzucają i ta|{ aby s W
a koniczyną dobrze si(> lln ięsza ła ; skoro s j Q.

m a zupełn ie  w yschnie , na  co zwykle jednego 
dnia p o trzeb a ,  zgarn ia ją  się kupki na powrót i  
u k ła d a ją  w s to g i , obejmujące po k ilka  fur 4-ro 
konnych, w k tórych przez (i. do 8. dni na polu 
zostaje.

P o d łu g  tego sposobu, dwa razy się tylko ko­
niczyna przerabia; raz  gdy j ą  ze s ło m ą  w kupki 
zgarn iano , drugi raz ,  gdy j ą  roz trząsano  i w stogi 
uk ładano ; robiąc zaś k o ło  niej zwyczajnym spo­
sobem, potrzeba  czekać czasem i dni k ilkanaście  
zanim dobrze wyschnie, w ciągu k tórego to czasu, 
naraża  się mniej więcej na zepsucie, w razie  nie­
przyjaznej pory czasu.

S łom a, zmieszana z koniczyną, w ciągu tych 
trzech lub czterech dni, j a k  z nią w kupkach zosta­
w a ła ,  p rzejm uje ąię wonią koniczyny, i w części 
j e j  wilgocią, nadewszystko zaś  nie dopuszcza z a ­
grzać się koniczynie , co się ła tw o  zdarza, gdy 
sam a z ło żo n a  j e s t  w wielkie kupy, nie będąc j e ­
szcze zupełnie  suchą. P rzy tem , z ło żo n e j  w m ałe  
kupki, deszcz nie tyle zaszkodzi, powietrze i s ło n ­
ce spiesznie j ą  suszą; a co najw ażniejsza, zacho­
wuje ona tym sposobem niemal wszystkie  listki, 
k tó re  po w iększej części j e j  żyzność stanowią.

S ło m a  zaś, pozbywa się z czasem wilgoci k tó­
rą  się nap o i ła ,  ale zatrzymuje w części woń koni-  
ezyny, co j ą  czyni tein przyjem niejszą zw ierzę­
tom. W  miejsce n. p. żytniej słomy, k tó ra  się zw y­
kle  do tego używa, można także użyć słom y rze -  
powej; traci ona przez to w części smak gorzkawy, 
a  przejmując się wonią koniczyny, zam ienia  się na 
zdrowy i dobry pokarm, mianowicie, będąc w raz 
z osta tn ią  porznięta na sieczkę i wodą sparzona.

Powyższym sposobem można suszyć wykę na 
siano, lucernę i esparcetę.

15
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Sposób do suszenia i  przechowywaniu potraw u. 

D eszcze  p rzeszkadza ją  często pierwszym zbio­
rom siana; a w późnćj jes ien i ,  kiedy potrawy zbie­
rać przychodzi, często bardzo w żaden sposób wy­
suszyć ich nie podobna. Z aradzają  temu niektórzy 
gospodarze w następujący sposób.

Skoro potraw skoszony i na w pó ł wysuszony 
.zo s tan ie ,  u k ła d a ją  w miejscu przewiewnein (wszo* 

pie lub na poddaszu), c ienką  w arstw ę słom y owsian- 
nej,  na  niej warstwę potrawu, znowu w ars tw a  s ło ­
my i znowu potrawu; i tak  na przemian z całym  
postępują  zbiorem,

W  sześć tygodni, albo we dwa m iesiące , po­
traw  wr zupełności wysycha, żadnemu nie podlega­
ją c  zepsuciu i w yborną daje paszę zimową. Chcąc 
ten sposób suszenia  zastosow ać do zbiorów k o ­
niczyny, w yk i,  lucerny , po trzeba każdą ich w ar­
stwę, dwa razy g rubszą  w arstw ą słomy p rzek ładać.

P łu g  n o w o  wynaleziony.
(P r z e z  }>ana A n d re . )

Pan August Aubert, rzadca dóbr królewskich 
Neuilli we Francyi, zdał rapport następujący 
o tym nowo wynalezionym pługu.

„ K ró l  raczy ł  dozw olić , aby z poinicnionym 
pługiem, wynalazku P an a  Jana A n d r e , czyniono 
doświadczenia w parku należącym do zamku Neuilli; 
j ak o ż  w dniu 2 5 .  C zerw ca r. b. w czasie porannym, 
odby ła  się tamże próba na dwóch kaw ałkach  zie­
mi, zupełnie  od siebie ró żn e j ,  p ierwsza przezna­
c z o n ą  b y ła  pod zasiew, druga na łą k ę  sztuczną.

Ziemia w tej części parku, j e s t  niezmiernie lek­
ka, n korzenie  drzew rozmaitego gatunku, ro sn ą ­
cych już to razem , ju ż  pojedynczo, zawsze jednak  
>v m ałej od siebie od leg łośc i, leżą niemal na po­
wierzchni i z tego powodu nadzwyczajnie utru­
d n i a j ą  oranie. P łu g  P a n a  Andre zw alczył jed n ak

yvszystkie przeszkody. Ciągniony przez parę nader 
lichych k o n i ,  p ru ł  rolę w jednakow ej ciągle g ł ę ­
bokości od 20. do 25ciu centimeirów, (8. do 1 0 |  
cali pols.) podnosząc i p rzew racając ziemię z re ­
gularnością , tern więcej uderzającą , ze p ług  dzia­
ł a  zupełnie  sam przez się; orzący zaś zajęty  je s t  
jedynie  kierowaniem  k o n i ,  nie dotykając nawet 
p łu g a ;  wyjąwszy wT chw ili ,  gdy się zagon kończy 
i zawrócić potrzeba.

Po tej pierwszej p ró b ie ,  k tóra  nic do życze­
nia nie pozostawia, P an  Andre przyjemnie nas za­
dziw ił,  okazując now'y dowód użyteczności te^oż

* O

wynalazku, używając go do siewu, czyli przemie­
nia jąc  na siewnik; zm iana zaś j e s t  tak ła tw a  i pro­
sta, że s łuszn ie  podziw wzbudza.

Z  takimże samym skutkiem  p łu g  ten użytym 
b y ł  i na  gruncie przeznaczonym na ł ą k ę  sztu­
czną.

K ró l ,  otoczony swą dosto jną  rodziną, raczy ł  
przybyć wieczorem na miejsce próby, a pług  pana 
Andre z takąż  sam ą dok ładnością  w obce N. P ań ­
stwa; o ra ł ,  s ia ł  i w z ru sz a ł  ł ą k ę .

W ynalazcy tego tak  prostego a przytem szcze­
gólnie użytecznego narzędzia, podziękow ał K ról 
W najpochlebniej,szych wyrazach; chcąc zaś oka­
zać j a k  mocno go obchodzi wszystko, cokolwiek 
ma styczność z rolnictw em i s łuży do rozwinięcia 
p rzem ysłu ,  ro zk aza ł ' ,  aby pług wynalazku paiwa 
Andre w yłącznie  b y ł  używany w dobrach Neuilli; 
oprócz tego, zam ów ił je szcze  u Wynalazcy zn a ­
czną ilość takichże pługów, tylko cokolwiek wię­
k szych ,  do dóbr l la n d o n ,  położonych w Ower- 
nii.“

S k o ro  dokładniejszy  opis p ługa  tego do wia­
domości publicznej podany z o s ta n ie , lłedakcya 
T yg : Koln: Tech: nie om ieśzka udzielić go swoitu 
Czytelnikom.
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T  /•a 1 poznać zfatszowanie octu kwasem się posadzkę  w od ą  czystą;  nigdy  zaś plam tych 
siarczanym, nie n a leży wycierać wodą  z mydłem,  gdyżby przez

Iłardzo częs to ,  octy,  mianowicie w lepszych po wsta ła  plama t ł us ta ,  t r ud na  do wygubien ia .
ga tunkach ,  bywają f a ł s zowane  Awasem siarczanym , 
k tóry  nie ty lko już  sam przez się] zdrowiu j e s t  
szkodl iwy,  ale przez to tern n iebezpieczniej szym 
się staje,  iż dz ia łając na naczynia kuchenne  me ­
ta lowe, r oz k ła da  j e  i wywięzuje  z nich prawdzi ­
we trucizny.

Podajemy tu ła tw y  sposob poznawania  obe­
cności k w a s u  s ia rko w ego  w occie,  podług profes- 
sora  l l u n  g e.

P rób a  ta g runtuje  się na tein doświadczeniu,  
że k w a s  s ia rkowy  czerni  czyli zwęgla  cukier )  
i że w te n c z a s  jeszcze tym sposobem poznać mo­
żna obecność kw asu  rzeczonego,  gdy 1 część one* 
goz rozpuszczoną zostan ie  w 300. częściach wody.

Aby się więc  przekona ć  o czystości  octu, na- 
k ry j  naczynie w k t ó r e n i  woda  wre,  spodkiem od 
f i l iżanki  białej; nalej  na tenże spodek  nieco sy­
ropu cuk ro weg o czyli cn . ru  w wodzie rozpuszczo­
n e g o ;  skor o  w o d a  z niego wyparu je  ( ' skutkiem 
ciepłe j  pary) na le j  na pozos ta ły  p ros zek  cukru,  
k roplę  octu.  Oce t  czysty, nie zmieni  bynajmniej  
b ia łośc i  cukru ;  zaprawiony  zaś k w ase m  s i a r k o ­
wym,  mniej  więcej go z czerni.

Kamienic  na leży,  iż cuk ie r  wystawiony  na 
zbyt  wie lk i e  gor ąco ,  sam z s ieb ie  się czerni czy­
li przypala;  na  to  w ię c  podczas powyższej  próby 
uważać należy, aby c u k i e r  był  biały przed doda­
n iem octu.

/ /  ywabianie p lam  kru i z posadzki.
Naj ła twie j  plamy te wywabia ją  się p rzez mo­

cne wyszorowanie  mięszaniną  z 4.  części wody 
a  1. części  k w a s u  s ia rkowego;  poczem obmywa

Tapier z kory drzewa morwotcego.
Nowy powód do hod owa nia  d rzew u m o rw o ­

wego.  W e  Francyi  wyrabia j ą  teraz papier  z k o -  
ry  d rzew a morwowego.  Pos tępowanie  je s t  dość 
pros te .  Kora  obmywa się w wodzie wapienne j ,  
suszy ,  mie le ,  pyt luje (aby oddziel ić b iel  od w ł ó ­
k n a  i skóreczk i  a p i d e r u s ) ;  za pomocą  młynk a  
wie t r zne go  odłącza  się w łó k n o  od mąki ,  biel i  
się i na papier  przerabia.

r  ~

Środek przeciw gradobiciu.
Pan A rago poleca nas tępujący  ś ro de k  prze­

c iw  gradobic iu.  Podłu g  dotychczasowych mnie­
ma ń ,  g r ad  ma byc sk u tk ie m  e lek t rycznośc i  a t ­
mosfery.  Tw o rzy  s ię  wtenczas ,  gdy dwie chmu­
ry ,  p rzec iwnemi  e lek t rycznośc iami  o b l a n e ,  nad 
sobą  wiszą .  Krople  wody zmarzłej  mogą  tu być 
z je dne j  do drugiej  p rzyc iągane i odpychane ,  do- 
pokt  przez łączenie  się z soba nie w z ro sn ą  w bry­
ły tak  ciężkie,  że ich już  s i ła  e l ek t ryczna  udźw i­
gnąć nie zdoła.  Chodzi więc tu ó w c z e s n e  roz­
bro jen ie  chmury ,  czyli śc iągnien ie  z niej mate- 
ryi  e lekt rycznej  zanint się grad u tworzy  w po- 
w ie t rz u .  Os iągnąć  to można podług p. Arago  za  
po moc ą  małego  ba l o n u ,  dosta tecznie  mocnego,  
kolcami  meta lowemi  opat rzonego,  k tóryby  zos t a ­
w a ł  w z w ią z k u  z z iemią  (k tórą  chcemy przec iw 
gradowi  zabezpieczyć)  za pomocą długiej  l inki ,  
d ru tem me ta lowym pokrytej .  Tym sposobem,  mó ­
wi p. A r a g o — mate rya  e lekt ryczna powoliby się

śc iąga ła ,  a następnie gradobiciu zupe łn ieby  się za ­
pobiegło,  lub przynajmniej  mniej szkodl iwem j e  
u .zyni ło .  —-----
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szetn odbywać s i b i d z i e  W alny Jarmark w dniu
9. wrześn ia  r. b.  i nas tępnych d n i ; k tó ry to  j a r ­
m ark  ro k ro czn ie  także  odbywać się będzie w pier­
wszy  poniedz ia łek po narodzeniu Najświętszej  P a n ­
ny M a r y i . —  I t a k  t r w a  cały tydz ień :  — W poni e­
dz ia łe k ;  w to rek  i ś rodę,  wełna ,  owce i skopy; we  
czwar tek ,  p ią tek  i sobotę,  konie,  bydło i t r zoda ,  
a przez wszys tk ie  te dnie,  towary  różne łokciowe,  
narzędz ia  gospodarcze i p rodukta .  —  Ato  s toso­
wnie do pos tanowienia  Kady administ racyjne j  z d.
10. marca 1837. rok u  N r  wydanego.  Za s tan-  
cye i s ta jnie  dła wygody szanownej  publiczności,  
podpisany burm is t r z  z a r ę c z a . — Siewierz  dnia 13 
(25) l ipca 1839. r, —  Ożarowski.

W iadom ości Handlowe. 
&gazely Rząd, Prus. z Tortinia 21 . lipca.

cej podobno od użycia tak  uiałej  s i ły ,  żądać n ie ­
podobna .

Będąc  ł a t w ą  do przenoszenia  i zabie ra jąc  za ­
ledwie  raz  jeszcze  tyle miejsca co zwycza jna  r ę ­
czna s ie c z k a rn ia  czyli  lada, ma tę -znaczną prze­
w agę  nad w i e l k ą  s ie czka rn ią  np. me naż ow ą ,  iż 
może być po s t a w io n ą  na każdym pomnie jszym 
fo lwarku ,  z j a k i c h  s i ę  zwykle  maję tność sk łada ;  
a do których rozwożenie s ieczki ,  z pod wi elkiej  
s i e c z k a r n i ,  daremnie  czas mi t r ęzy  i częs tokroć  
różne  niedogodności  za sobą  pociąga.  S ie czka r ­
n ia  ta kosz tu je  na miejscu z klinami drewnianemi 
złp. 200. j e że l i  zaś zamias t  k l inów,  będą  dane 
sz ruby  że lazne ,  około  250.  z łp.  Próbę  s ieczki  ze 
s łomy długiej ,  z t argane j  i z s iana  widz ieć  mo­
żna  w g łównym K ant o rz e  Red. Tygod.  w Stare tu-  
mieśc ie  N er  01.

Co się zaś tyczy maszynki czyli  młynka do wy- 
łuskiwania nasienia koniczyny, (Tye .  Z r  h N r  4 I 

Cisza zupe łna  w handlu zbożowym,  j a k a  od t a dotąd nie zo s ta ła  jeszcze  tu ta j  z b u d o w a n a - ‘nie 
n ie jak iego  czasu dotk l iw ie  nam dokucza ła ,  nagle raoźna w ięC sądzie  o niej z własnej  p r ak ty ki  
p rzerwaną  zos t a ł a  w sposob zadz iwia jący .  Od 1
począ tku ,  Czerwca,  to jes t :  przez n iesp e łna  ty­
godni  s iedm p r z e p ł y n ę ł o . pod mias tem naszeru 
z Polski ,  573. s t a tk ó w  rozmaite j  wielkośc i ,  osa ­
dzonych 3796- ludźmi,  prowadzącymi  do G d ańs ka  
pszenicy 7714.  ł a sz tó w ,  żyta “2239 ł., nas ienia  
lnianego  332. ł . ,  tudzież 8524. blach cynkowych,
116. wo rk ów  Orzechów laskowych,  266. beczek 
potażu i nader  znaczną  i lość budulcu.

Ś R E D N I E  C E N Y  Ż Y W N O Ś C I  
NA T A R G A C H  W A R S Z A W S K I C H  I P R A G S K I C U  

od dnia  28. Lipcu do 4.  Sierpnia.

Odpowiedź W .  Al. S ir .  i c zó o . . .
Si ec zk a rn ia  a m eryka ńska  (czyli kanadyjska)  

opisana w Nrz e  4.  Tygod.  z r .  b. zna jduje  sit; już 
do nabycia w fabryce machin Banku Polskiego na 
Solcu w W a r s z a w ie ,  (a) Przyznane jej  zalety przez 
p . F e r g u s s o n  i przez Towarzystwo rolnicze Szko­
ckie sp ra w dz i ły  się tu najzupełniej .  Jedna  osoba

(a) O nie; to jest wzmianka w mowie JW. Dyrektora In- 
stytutu Gosp. Wiejsk. w Marvmoneie.
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Redaktor N. K u r o w s k , i .  —  Kantor  Główny w Starem-Mieście N e r  61, na 1 piętrze.


